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R adakcja: Zawadzka 1, — Telefony: 
138-28, 182-48. 102-28.— Administracja 
Piotrkowska 11 — Telefon 102-29, 
Redaktor i jego zastępca przyjmują od 
doddi 1 do _2.po_nołudoiu. 

W atūnki preęhumieraty: 
PRENUMERATA Giisfowa z od- 
bieraniem numerow w administracji 
„łcha” 2 zł. 10 gr. 
Gdo dę domów 40 gr. 
Ud dsla j1 keni 1989 r1! rehu- 
Seria rafie) $JoWĄ x prześgłką 
crios ZKL 50 ga Bies. 
KW7 zirEwart. (Pty zagłĄcAa Góry) 
Prenumerata zagrźmiczna 4zL dO gr, 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarjum uważane są za bezpłat- 
ne, Rękopisów zarówno użytych lak 
t odrzuconych redakcja nie zwraca. 


Ceny ogłoszeń: 


Przed tekstem t. L -s strona 40 E 
za w. m/m 1 lam, strona 5 lam; w 
kicie 40 grz nekrolog 25 gry zwy- 
fezujne 15 grą stroną 10 łamów. dro- 
bne 12 gr. sa wyraz; dla poszukują: | 
sych pracy 10 gr. aajmniejsze ogło” | 
szenie 120 zły dla bezrobotn, 1 sł. 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczne ! 
trójkolorowe o 100 proc. drożej, 


Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K O. Nr. 68009, 


Rok Vii, Me 234, Łódź, piątek 28 sierpnia 1931 r. 
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Z 0OZANA Krwawa manifestacja przeciw wydzielaniu lasów. Ustapienie PYSZNA 


Napad kilkuset górali na urzedników. mss 


Ofiary rozjuszonych gazdów ciężko ranne. 


Zakopane, 28.8. (Od wł. kor.) W Wi-| do wnętra budynku, |Kilkudziesięciu gazdów rzuciło się za 
towie pod Zakopanem doszło wczoraj | zniszczyli urządzenie |uciekającym, ostrzeliwując go gęsto z 
|do niesłychanego zajścia, którego ofia-|i pobili do nieprzytomności członków | rewolwerów. Krzysiakowi udało się je- 
rą padli Komisji, inżyniera Kapłaka z Nowego |dnak zbiec. 

członkowie Komisji Wojewódzkiej. Targu, inż Tadeusza Oskarka oraz in-| Sten pobitych urzędników jest ciężki 
| W budynku zarządu lasów państwo- | spektora lasów z Nowego Targu, Madej- | Zarzędzono śledztwo i aresztowano do- 
wych obradowała Komisja Wojew. nad | skiego. Nadleśniczemu Krzysiakowi z | tychczas 
wydzieleniem terenów leśnych w sied- | Witowa udało sie wyrwać z rąk rozju- 15 górali, 
miu gminach, celem |szonych górali i uciec |którzy byli prowodyrami bandy. 

zabezpieczenia regli przęz okno. Dalsze aresztowania w toku. 


w Zachodnich Tatrach przed rabunko- 
wą gospodarką górali. Na wieść o obra- | 
dach zebrało się przed budynkiem kil- 
kusct górali, którzy zaczęli demonstro- 


wać przeciwko wydzieleniu lasów. _ j AES J 
W pewnej chwili górale uzbrojeni w lzydor Ayora prezydent Ekwadoru 

wówczas Tan: kłonice, topory i rewolwery wtargnęli al- został zmuszony do ustąpienia 

NZILA 
c 8 a 4 x 
Jeden pasażer utonął — 13 uratowano. Podpisanie układu 

KADM [Al i | | Pana (Anall), 28 pierna, Cal |z pasateréw utonat, 13 zat którzy zde — MAY FraNCJĄ A WogTAMI 

wł.) Samolot pasażerski, którego pilot | łali się utrzymać na powierzchni wody, A : 


5 napróżno usiłował dobyć się trzymając sj z : - ; Í 
przeciw konsulowi polskiemu. 2 gęstej maly brego samolotu, wyratówał z tont kuter | popa 28 secpalą Tel wh, Ukh 
Opole, 28. 8. (Od wł. kor.) Kres tym wybrykom położyła do- | spadł podczas próby lądowania do AA ŁÓW | został parafowany. Układ ten przewidu,e 


Dztelnica Odrzańska w Opolu była | piero policja. ‘rza, ulegając zupełnemu rozbiciu. Jeden | specialne: dat 
wczoraj wieczorem terenem dzikiej | dla węsierskiej pszenicy 


demonstracji antypolskiej. 2=3= | we Francji wzamian za ulgowe trakt : 
Wracający z konnej - przejażdłki Potrzeba 50-ciu miljonów... | nie ocosicznyśh wirów OAAR 


Konsul generalny Rzeczypospolitej Pp. na Węgrzech. 


rarase zetknął sy moście e ~- R 3 
chodem komunistów, órzy na v | R 
konsula poczęli wznosić okrzyki: Z0 dje mi “i | 0 j [I z= d resz d í Nowy mistrz świata. 


— Precz z Polską! Precz 


t z Kopenhaga, 28 sierpnia. (Tel, wł.) Mi- 
z polskim konsulem Akcja pomocy doraźnej dla bezrobotnych. Iz śwrata ze startem a miejsca 
3 zdobył Sawall 
Bankructwo kopalni miadzi. Warszawa, 28. 8. (Od wf, kor.) | czas łożył na ten cel około 2 t pół mil- | widuje ściągnięcie podatków w naturze, | Zeszłoroczny mistrz koła Möller zajął dru 
1453 Zorganizowanie pomocy doraźne | jona złotych miesięcznie- co przynipsłoby Gio mielec. 


dla wszystkich bezrobotnych  nieposia- Obecnie sytuacja skarbu nie pozwa- około 20 miljonów złotych. 
dających prawa do zasiłków wymagać | la na zwiększenie wydatków na pomoc | Opodatkowanie komorników. rejentów 


będzie | WK I pisarzy hipotecznych dałoby 10 mil- | Alfons podróżuje. 


bardzo znacznych wydatków, W dalszym ciągu przeznacza się na | jonów złotych, tak że z sumy przyto 

sięgających od 50-ciu do 60-ciu miłjo- | ten cel w budżecie 2 i pół miljona zło | czonych cyfr wynika. że za Spose- Norymberga, 28 sierpnia (PAT) Przp 
|nów złotych. Skarb państwa  dotych-' tych. Komisja międzyministerjałna prze- | ctwem skarbu państwa wpłynie na wal- | Był tu w drodze do Czechosłowacji b, 
ERZE TE KO EUA. E ZOZ a POT A EEEE kę z bezrobociem 30 miljonów złotych. król Alfons XII w. towarzystwie swego 


zatr U € j e ro botn i ków EE way złotych musi | syna i księcia Mirandy, 


podczas manewrów gazowych. 
Nancy, 28 sierpnia, (Tel. wł.) Pod- 14 robotników 
czas manewrów obrony przediwanzywaj, | bestie) ciężkiemu zatruciu W stanie 
które się odbyły w pobliżu Nancy, w za- | l ik odwieziono ich do szpi- è 


| gazowanej fabryce uległo tala , 200 d 5 
| omów zostało zniszczonych. 
| Niemcy pożyczają Sowietom „a Fogo di Calabria, 28 sierpnia. (Tel. | wiatr. Około 200 domów uległo zniszcze” 


| LI ; mieiscywościach odległych o kil- | niu, Szkody wynoszą przeszło 
| 1 m p : i on W m a re k, pidha kilometrów od Reggio di Ca-| 10 miljonéw lirów, 
| 


labria miało miejsce trzęsienie ziemi. Ró- Ofiary w ludziach na szczęście nie było. 

Berlin, 28 sierpnia. (Tel. wł.) Duże | respondenci prasy zagranicznej zwrącają | wnocześnie zerwał się  huraśanowy | 
wrażcnie wywołała tu wiadomość, że uwagę na to, jako na dowód, że Niem- 
Bank Rzeszy zgodził się na |cy maja pieniądze na cele polityczne, 


e © 
ra ZA] merem g pa a e ate |) Z U M a W H iszp anji 
aoii pa en aien FatSZzywe blankiety Bednarskiego. ATAY WDR] Gaat w Bataleon 


i i Barcelona, 28 sierpnia. (Tel. wł.) | szereg zarządzeń, aby nie dopuścić do 
ikich kopalniach tepo kruszcu. heny a Co stwierdziła kontrola kasy kolejowej w Dąbrowie? |W Hospitalitć wydarzyło się oers strasznej epidemji. Dżuma 
a maaa ad W t „„S?szowić, 28.8: (Od wi. kot) Kon- | dua się przesyłane przez dyrekcj blan | rrac c zrypadków dwar | zostala ozwleczona przez szezury, 
wskutek czego 16.000 górników pozostało | (pola prowadzono w kasie kolejowej w |kicty. które musi wypełnić 5 e 


i ) z „ogł R : 
bez pracy. Na ilustracji: Główne biuro || ATOWie ujawniła dalsze nadużycia każdy wysyłający przesyłkę 


E Etsleber: Bednarskiego. W kasie kolejowej znaj- kolejową. Za blankiet taki pobierana jest | Zawody w piłkę wodną w basenie paryskim. 


zapłata 10 groszy, Przeciętny wpływ l, a i p AR e PA zai 

ŁA : i : | |lmas Srematarorm WHAO W*NIEŁWYKCY | ciara ila: 7 
> miesięczny ze sprzedaży tych blankie- „uraz: ino ; , dArej jajo ciagaja zdała; oblewają zamek, słyszę 
Szmuniel broni dia powstańców chińskich. |tw wynosił od Isle natezne. 7 TA której odbijało |strzały, wre bitwa, padają zabici, dola- 
ekaia = È w 200 do 300 złotych 4h ESEE ER |tuje jęk rannych, krew leje się strumie- 
RÓ - è| Po upływie kilkunastu minut jął mó-|niami, szeregi na szańcach przerzędza- 


| Bednarski zamówił w pewnej dru-; ;wić powoli i dobitnie, zatrzymując się |ją się, obrona słabnie. Nieprzyjaciel zdo- 
b | karni w Sosnowcu kilkadziesiąt tysięcy )- | chwilami: | był jedną basztę, wnet opanuje drugą 
; | [takich blankietów 1 zaopatrzywszy je;.| — Nad brzegiem błękitnego morza | Napastnicy noszą na mundurach czer- 
A= 5 | |w fałszywe pieczątki, sprzedawał w ka-h|widzę poteżny ufortyfikowany zamek. | wone kokardy, słyszę ich okrzyk trium- 
j |sie, inkasując pieniądze dla siebie. n|Cztery baszty wznoszą się na rogach |fu: „Niech żyje rewolucja, niech żyje 
| |. Podczas rewizji znaleziono jeszczej- | wałów. Most zwodzony prowadzi do| wolność”. Wdzierają się do wnętrza 
30 tysięcy takich blankietów. środka zabudowanego dziedzińca. Nad |zamku, teraz bitwa zażarta wre już w 
i Ale nie koniec na tem. 


bramą widnieje tarcza, a na niej herb, |Sałach, dzielnie bronionych, lecz ng 
A ts eh |bramą w arcza, f , : ych, lecz napa- 
Wyszło również najaw, że Bednar- -|przedstawiający hełm z trzema krzyża- |stników coraz powiększa się liczba, a 


„ 


j | Ski nie zadowalniał się skromną funkcją , | mi, nad tarczą hrabiowska korona, a pod |obrońcy padają trupem jeden za drugim, 
i ' |kasjera, w której to roli sinia wstęga z napisem: „Pour mon Dieu |4ż do ostatniego, zamek zdobyty. 
gĄ łapił skarb państwa 7 jet mon roi“. Kwadratowy zamek budo-| -I znów wchodzi staruszek ze szpadą 


od dłuższego czasu, był on również i} | wany z ciosu mieści obszerne komna-|w ręku, na jego widok żołdacy parskają 
czemś w rodzaju bankiera, a działał w ”|ty. Widzę sale sklepione. długie i ciem- śmiechem, "sypią sie żarty i docinki. 
następujący sposób: yne; w jednej z nich pod ścianą stoi wiel- |chcą go: brać żywcem, lecz napadniety 
| Kupcom, wysyłającym towary za za! | kie okay Murko ozdobione pięk- | ze wszech stron walczy zaciekle i kłu- 
liczeniem wypłacał on zgóry za towary, ow: ożnikaci ©. imema pa wypuk-/ty rapierami pada z okrzykiem: „Pour 
|oczywiście za prowizją. Prowizja ta wy | & m gn ze CII, OKuciach i zamkach. {mon Dieu et mon roi". 


: NP rj z p Szuflada główna jest wyciągni i c p 
nosiła m riec rfo- i S yciągnięta, wi- ; i 
siła mniej więcej od 10.000 zł. warfo-_|aze otwarte dno sekretne. Przy biurku wa POC EA A 1 PASE 


ści przesyłki 500 zł. Po nadejści d-t ferni st: ; 
iesałów gotówki a nią sro maly zgrzybiały, trzęsący się sta- | tela, traciłem nadzieję dowiedzenia się 
5 hA a 0 de aA A : b|ruszek o pomarszczonej twarzy. Ma é wi yy 
g>wizię dla siebie. Za tę „działalność po-; | pia: r PATEE 4 [czegoś więcej i gorączkowo pytałem w 
- — ZE suwu życzkową* kupcy byli panu kasjerowi w HS aaan na Manan ubrany ery W | duchu — co się stało ze skarbem? 
wiec niemiecki Rickmers z Hamburga został przychwycony przez wła tych ciężkich czasach niezmiernie wdzię;, | --:-+., 3 SOTONKOWYJM | Zzabotem, Widz j 
miec TS ' y i dze ESAE j i s R Rod — e w kryjówce » 
Lie tw Naskicie.ca prżbie owzaóhi Domit Siri do + ułofoci a SCE ‘I salta bry lantową klamrą. W drżącej ęi i pod 
kantońskiei, Ładunek zastał  skontskowany, | rece uzyma pergamin. Patrzy: nań podj Kan 
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Życie Warszawy w kilku 


wierszach. 
W okresie oczekiwania 
Hia się w okresie zimowym liczby zwra 
cnjących się o pomoc, zarząd opieki spo 
łocznej i szpitalnictwa Magistratu za- 
mierza w najbliższych dniach przystą. 
yié do prowizorycznych obliczeń, jakie 
fundusze byłyby potrzebne dla zorgani- 
zowania pomocy aprowizacyjnej dla u- 
hogich m. stot. Warszawy, Brane są 
zrzytem pod uwagę chleb, tłuszcze i ka- 
"mt. 
s e = 


Podług danych za lipiec kinemato- 
grafy zwiedziło w tym czasie 648.043, 
w czerwcu 259.630 osób (z powodu za- 
mknięcia kin od 1 do 18 czerwca). tea-| 
ry w lipcu 72.695, w czerwcu 79.770. | 
<oncerty w lipcu 4.979, w czerwcu 
"431, teatrzyki w lipcu 37.886, w czer- 
vcu 67.780, zawody sportowe (wyści- 
ri) w lipcu 63.780, w czerwcu 288.471, | 
wreszcie imprezy sporadyczne w lipcu 
1453, w czerwcu 23.579. Ogólna frek- | 
wencja wyniosła tedy w lipcu 833.980, 


i 


| 


Z Warszawy donoszą: 
| o mągistrafu zawitał 
| Węgliński, mieszkaniec wsi 


jęcie go. do przytutku, W podaniu tem 
Węśliński dowodzi iakoby by? uczestni. 

kiem powstania listopadowego 
Starca odesłano do wydziału opieki 
połecznej | zarządzono dochodzenie. 
Vęgliński liczy 
niespelna 80 lat, 


s 
Í 


KRATECZKI, 


Już tak się jakoś dziwnie utarło, 
do każdego zawodu przywiązane jest ja- 
kieś przyzwyczajenie, tak np. aktor- 
amant musi być uwodzicielem nawet 
w życiu, jeśli nawet do tego niema ocho- 
ty, lub jest łysy i smętny, krawięc jest 
zgarbiony i trzyma :głę w ustach,- doroż- 
karz i szofer wożą „nietutejszych'* dogko- 


ydy w czerwcu stanowiła ona 661.661, 
i w maju 1.099,130 osób. 
= 


W celu zasilenia dalszych dzielnic | 
miasta gazem dyrekcja przeprowadza | 
dalekosiężne przewody, w których prze | 
chodzi gaz «pad wyższem  cifnienicni. 
Taki przewód przechodzi cd gazowni | 
przez ul, Płocką do Żoliborza. Z pomo- | 
cą odpowiednich reduktorów gaz o wy- 
sokim ciśnieniu redukuje się do normal- | 
rego.. Przeprowadzony do Żoliborza 
yzewód ma być kontynuowany w kie- 
unku Pelcowizny. Wykonanie tego pla- 
m zależne jest od kredytów. W tej 
wili dyrekcja gazowni nie rozporzą- 
dza kredytami na ten cel. O ile zapa- 
dnie decyzja w sprawie budowy rzeźni 
na Żeraniu, sprawa wielkiego przewo- 
du gazowego stanie się wyjątkowo pil- 
ją. 


Dyrekcja ogródu zoologicznego za- 
mierza zorganizować na terenie ogrodu 
wyścigi psie z nagrodami. Wyścigi te 
odbywałyby się na specjalnym torze, 
w pobliżu wejścia. W wyścigach mogły 
by brać udział psy, sprowadzone do o- 
grodu przez osoby prywatne. Obecnie 
jest w opracowaniu regulamin wyści- 
tów. Wyścigi odbyłyby się we wrześ- 
niu. 

a = 

Wydział opieki społecznej i szpital- 
nictwa Magistratu przystąpił już do za- 
prowadzania centralnej kartoteki poble- 
rających zasiłki oraz zmienił formę wy- 
wiadów. Wprowadzony jednolity kwe- 
stjonarjusz będzie zawierał wszystkie 
dane, dotyczące poszczególnych peten- 
tów. Kartoteka mieścić się będzie w wy 
dziale i będzie zawierała wskazówki, 
która miejska stacja opieki społ. zajmuje 
się petentem. Każda stacja będzie posia- 
dała wszelkie dalsze dane. Wszystkie 
instytucje społeczne będą zawiadamiały 
stacje o wypłacanych wsparciach we 
wszelkiej postaci. Dane te będą uwido- 
cznione w kartotece. W ten sposób za- 
prowadzony będzie rejestr ubogich w 
Warszawie, który obejmie około 50.000 
nazwisk. 


w DE TEZ az in wad „Aa AR ZA) 
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PIERRE VILLETARD, 


Dniało. Śwłt na równi prowansal- 
skiej powoli zabarwiał na kolor błękitny 
szyby wagonu sypialnego, Jacques spał 
jeszcze niespokojnym snem z brwiami 
śefągniętemi pod daszkiem czapkł po. 
dróżnej, a światło młodego dnia rzeźbi- 
ło rysy jego bladej twarzy, upodobnia- 
jąc ją do oblicza trupa, Monłka otwo- 
rzyła neseser podróżny, zmoczyła chu- 
steczkę wodą kolońską t machinalnte 
zwfiżyła skronie. Ona to podała projekt 
tej podróży. Przez dwadzieścia pięć lat 
pożycia małżeńskiego  zaznała  włelu 
rozpaczliwych przeżyć. Świadoma była 
w każdym razie, że Jacques ją zdradza, 
lecz tajemnicze uczucie — przyzwycza. 
jenie, może — tworzyło pomiędzy nimi 
spójnię, której zrywać nie chcieli. Uwiel 
bfanego przez Paryż malarza popsuło 
powodzenie, jakłe miał u kobiet. — „Po 
co tyle sławy? — ze smutkiem rozmyśla: 
łą Monfka — wolałabym trochę więcej 
uczucia dla mnte", — A jednak była na 
tę sławę wrażlfwa. Okazywała litości 
godna pobłażltwość wiernej mabżonki. 
Wszystkie szalone kobiety, płeszczone 
przez Jacques'a defilowały w jej domu. 
Jacques tłumaczył jej, że leży w fntere- 
sie jego zawodu, by je przyjmowała u 
sfebie. Więc 
obłudnie, 

Raz jedeń, pół roku po ślubie, zagro- 
zła Jacquesowi rozwodem. 

— Bez blagł, — błagał 
bym robił bez ciebie? 

Przy drugiej przygodzie zrezygno- 
wała, W gruncie rzeczy Jacques- Cham- 
pel był jakby jej dzieckiem. Pieszczotli- 
wy, desnotvcżzny, lekkomyślnia chwvtą- 


uśmlechała słę do tych 


ją. — Cóż- 


ła miasta, choć wskazany adres znajdu- 
je się o kjlka kroków, (kupięc (łódzki) z 
zasady nie wykupuje weksli, ławntk 
kl musi być półanaliabetą, aktorka 
ma długi u krąwcowej í td. 1 td. 

Rzecz zrozumiała, że rue będę pisał 
o przyzwyczajemach zawodu dziennikar- 
skiego, jest to bowiem tajemnica zawo- 
dową. Zresztą wszyscy go nąstych przy. 
zwyczajeniach wiedzą. Ciekawe 
zwyczajenie mają urzędnicy państwo- 
wi: mie je, nie pije a Żyje. Coś w rodzaju 
tego zegara z zagadki, 

Właściwością szewca jest plcie wódki, 


+_4 
41010 


| Trudno, Już tak się utarło, że o człowie- 


ku, morao pije, mówimy: płja, jak 
szewc. W gruqcię rzeczy nie jest to 
twierdzenie słuszne, znam bowiem pew- 
sego ślusarza, który plję znaczyle więcej 
niż najlepszy szewc. Nie wiem, nieste- 
ty, czy jakość butów znajduje się w sto- 
sunku wprost proporcjonalnym do ilości 
wypitej przez szewca wódki. Gdyby 
tak jednak było, to mój szewc z sutery- 
ny, byłby największym szewcem w Ło- 
zi 


Z powoda przysłowia „pije jak szewc" 
cech szewców, zresztą ludzi wyjątkowo 
zacnych I rzeczywiście dużo lepiej piją- 
cych np: od tapicerów, którzy, jak 
stwierdziłem me mają ani g piciu ani o 
humorze żadnego pojęcia. powinien do 
swego herbu wsławić butelkę czystej z 
dratwą na ozdóbkę, 

Powiedzenie „piję jak szewc” dowo- 
dziłoby, że szewcy są ludźmi zamożnymi, 
mogącymi sobie pozwolić na picie wiek- 
szej ilości wódki, która wprawdzie 


Drogerzysta pod 


Rozpacziiwy kr 


Z Grudziądzą donoszą: 

Wczoraj pod pociąg, wychodzący o 
godzinie 7,35 z Grudziądza do Jabłono- 
wa, rzucił się niedaleko przejazdu ko- 
lejowego w „Książęcych Górach“ pe- 
wien mężczyzna, widocznie w celach sa- 
mobójczych. Maszynista pociągu, widząc 
człowieka, przeskakującefo rów 1 zą- 
trzymmującego się na torze, natychmiast 

zatrzymał pociąg, 


jacy rozkosze, gdzie mu stę trafiły, żą- 
dał rozgrzeszenfa jak żak szkolny i krót. 
kle powroty jego, bez jutra, zostawłały 
Monikę w stanie oszołomienia t przy- 
gnębienia. 

Jednak Jacques nie był już tak mło- 
dzieńczy, jak dawniej. Jakkolwiek oczy 
jego nie stracfły jeszcze swego jasnego 
blękitu, a włosy jego zachowały swój 
pierwotny, jasny kolor, zmęczenie po- 
chylio jego ramiona, Monika widzfała 
często, jak podnosfł rękę do serca, 

— To nic, — mawiał, — skrzynła 
jest solidna, — Ale doktór przepisał 
spokój, pięć tygodni wytchnienia w odo- 
sobnientu. 

Wówczas właśnie Monika przypo- 
mniała sobie ową plażę, gdzłe przed dwu 
dziestu płęciu laty, zakochani ł młodzi, 
spędzali czas pod rozżarzonemi w słoń: 
cu sosnami nad spokojnem morzem. 

— Co myślisz o Cavalafre? — za- 
gadnęła męża. 

— Już widzę, o co chodzi, kochanecz- 
ko. Chcesz gonić wspomnienia. 

Moniką zarumłeniła się, ale po ty- 
godniu, po przeprowadzeniu korespon- 
dencjt z agencją wynajmu mieszkań, do- 
wiedziała się z radością, że dawniejsza 
ich willa, która przeszła w inne ręce, 
jest znowu do wynajęcia. 

—-Prawdziwe szczęście, — pomyśła- 
ła. — Nie spodziewałam się tego wcale. 

Świadoma swego powodzenia, przy- 
glądała się Jacques'owi, zeszczuplałemu, 
wyczerpanemi coprawda, który jednak 
należeć będzie :do niej całkowicfe, 

Ucieszyła się jeszcze bardziej, gdy 
przed starym, nieco przyniszczonym do- 
mem, Jacques objął jej stan, jak młody 
kochanek. 

— Doskonale, moja droga. Tego tyl- 
ko potrzeba mi było. Czuję sie o dwa- 
dzieścia płeć lat młodszv! 


i prałem się z Turkami 


Osobliwy powstaniec. 


FUO EN T TETEE TTI. 


że | 


przy* | 


ZE CH 0” 


|nie mógł więc brać udziału w wypad- 


Aleksander kach listopadowych przed stu laty. Za- 
Czarnobór | pytany, dlaczego nakłamał, odparł szcze 
zwiększe- | pod Piasecznem i złożył prośbę o przy- 'rze: 


— A kiedy u nas we swi mówią, że 
jestem powstaniec, I sam pamiętam że 
byłem w takiem powstaniu i prałem się 

|z Turkami, 

Osobliwego „powstańca“ 


magistrat 
skierował do wsi rodzinnej. 


Spragnione gardło szewca. 
Ukarane przyzwyczajenie. 


jest tąńszza od pary butów, ale mimo to 
dość droga, o czem przecież wie każdy 
człowiek pijący. Szewcy jednak marze- 
kają, mówiąc, że wódka jest zbyt droga, 
gdyż jedną parę butów robi się dwa 
dyw, a przepija przez jedną godzinę, To 
jest, ich zdaniem krzycząca niesprawie- 
dliwość, którą rząd powinien usunąć, u- 
stannawiając przynajmniej taką cenę: jed- 
ua para butów — 10 butelek wódki. 


SZEWC. 

Z szewceęm Wawrzyńcepi Muszyń- 

skim, który jednocześnie ma i warsztat 
| szewiecki 1 sklep spożywczy, sprawa jest 
nieco skomplikowana. Mianowicie ktoś 
tam doniósł właściwym władzom, że 
Muszyński uprawia nielegalny handel 
wódką. Rewizja wykryła w mieszkaniu 
Muszyńskiego 1 1 1/2 litra wódki. Stano- 
| wito to poważne corpus delicti, ale Mu- 
szyński oświadczył zupełnie poważnie: 
moje panowie! jezdem szewc. więc I pi- 
ję jak szewc, zawdy więc muszą mieć w 
domu parę butelek „spritu”, aby móc zas- 
| pokolć szewskie pragnienie. 

| To stanowisko Muszyńskiego było 
| bardzo poważne ! kto wie, coby było, 
gdyby jednak nie stwierdzono, że Mu- 
|szyńskt wódkę sprzedawał. Ale Mu- 
| szyński do końca utrzzymywał, że spiry- 
tus miał dlą własnego gardzigłka į gdy 
Sąd Grodzki ogłosił wyrok, skazujący 
Wawrzyńca Muszyńskiego (z wsi Ma- 
lanów gminy Puczntew). na 50 złotych 
| grzywny lub 2 dn! aresztu, Muszyński po 
wyroku oświadczył: 

— Chociaż nie dajecie pić, to ja taki 
pił będę i nie wam do tego. Nie wiem 
kogo Muszyński mta? na myśli, mówiąc 
„wam“, jeśli mnie jednak, to rzeczy- 
wiścię mnie mc do tego, ! nie mam nie 
przeciwko temu, żeby Muszyński pił, fle 
tylko dusza zapragnie. Monopol, zdałe 
się, popiera całkowicie moję stanowisko. 

Jerzy Krzecki, 


kołami pociągu. 


ok młodzieńca. 


| by nie dopuścić do rozpaczliwego kroku, 
Było zapóźno. Ciężko poranionego wy- 
ięto z pod kół lokomotywy, którą mu od- 
cięła obydwie nogi niżej kolan, ciężko 
poraniła głowę i blodro. 
amobójcą okazał się 23-letm Brunon 
Kościński, drogerzystą z Nowego. 
Trupa samobójcy przewiezicrio do 
szpitala miejskiego w Grudziądzu. Po- 
wód samobójstwa narazie jest nieznany. 


Monika zaś pomyślała, że nie dalej 
jak wczoraj jeszcze, pewna bogata 
amerykanka, Myrna Griffith, której 
portret Jacques malował ubtegłej zimy, 
przyszła go prześladować w jego pra- 
cownt. Przeszedł ją dreszcz t powieki jej 
zadrgały. 

— Mam nadzieję, że będziesz stę tu- 
taj czuł dobrze, 

— Z tobą zawsze, — oświadczył ma- 
larz. — Wfesz dobrze, że ubóstwiam cie- 
bfe, żoneczko kochana, 

Podobne wyznania, tylokrotnłe sły- 
szane nazajutrz po jakiejś przygodzie 
miłosńej, zawsze raniły serce Moniki. 
Trzeba było wysiłku z jej strony, aby u- 
świadomić sobie, że w tej chwili Jacques 
był prawdopodobnie zupełnie szczery. 

Wiedziała dobrze, że po dwudzfestu 
pięciu latach byłoby próbą daremną 
wskrzeszać cienie — cienie młodych, 
giętkich cłał, cienie pieszczot ij pocałun- 
ków, które odżyć nie mogą. Czarodzłe- 
jem stał stę krajobraz otoczenia. Odna- 
leźli bezcenne skarby przeszłości na ci- 
chem wybrzeżu. Na progu już grożącej 
ciemnej nocy mfłość starych małżonków 
jednak jest miłością jeszcze. — — — 

Kilka dni później, gdy pilt herbatę 
na białym tarasfe ukwieconym  pnącem 
się klematis, dzwonek wyrwał ich z ma- 
rzenia. Momika zadrżała, poznając pięk- 
ną Amerykankę, prześladującą artystę. 
Zbliżała stę w srebrnej sukní, z obnażo- 
nemi rękoma ł biustem, królewskiej po- 
staci pod różową parasolką. 

— Co za miła niespodzianka! — za- 
wołał malarz. 

Spojrzenie, jakie zamłenilt, wytłuma- 
czyło Monice wszystko: Jacques zgo- 
dził się na odosobnienie tylko dlatego, 
że ta kobieta podążyć za nim młała. 

Trzeba byfo ustąpić młejsca Ame- 


br. zdą 


Iniwtrgalny mebel dla kawalerów. 


Mieszkanie w szafie. 


Z Warszawy donoszą: 

Jeden z majstrów stolarskich zamie- 
szkały w Warszawie, p. Michał M. zgło 
sił się do urzędu patentowego z pro- 
jektem wynalazku. 

Jest to szafa, z której wysuwa się 
łóżko, stolik. biureczko z miejscem na 
maszynę do pisania, pozatem znajduje 


się zegar, niewielki kredensik, szachow 
nica, gramofon, radjo oraz mnóstwo 
szufladek į skrytek. 

Jeden taki mebel wystarczy na 
wszystkie kawalerskie potrzeby. Gdy- 
by leszcze mógł zastąpić żonę i teścior 
by nicby do szczęścia nie brakowa- 
0- 


Likwidacja związku bezbożników 


na pograniczu polsko-sowieckiem. 


Z pośraniczą donoszą iż po dłuższej 
obserwacji udało się władzom bezpie- 
czeństwa wpaść na trop ! zlikwidować 
w Suchodowszczyźnie związek młodzie- 
ży komunistycznej bezbożników w związ- 
ku z czem 

aresztowano 7 osób, 

Za zbiegłymi bezboźnikami - komu- 
nistami zarządzono pościg 

Według uzyskanych Informacyj zwia 


zek bezbożników założonych został 


pochodzącego z Mińszczyzny, który bę 
dąc na usługach Mińskiego Związku Bez 
bożników, rozpoczął antyreligijną pro- 
pagandę na terenie pogranicznych wsi. 

Członkowie związku rekrutujący się 
przeważnie z ludności b'ałoruskiej i pra- 
wosławnej kolportowali w nicktórych 
wsiach pow postawskiego i dziśnieńskie- 
go ulotki g treści antyreligijnej, nawolu- 
jąc młodzież do wstępowania do zwiaz- 
ku bezbożników, bojkotowania kościoła, 


przez niejaklego Bazylego Kurytejewa, |! t. p. 


Z dzieckiem na przeszpiegi. 
Likwidacja szajki włamywaczy. 


Z Gdyn: donoszą: r 
Policją tutejszą przytrzymała szajkę 
włamywaczy, która dokonała licznych 
włamań do mieszkań piro tyes er- 
sztem bandy był niejaki Kazimierz Przy- 
bylski, Do szajki należeli także: Łucjan 
Wiadersku | kochanka jego Zofja Bar- 
tosiąk, którzy ukrywali się w baraku 
pod lasem na Obłużu, Aby ułatwić sobie 
wykonanie kradzieży, przyjęła banda 

na wychowanie 6-letnie dziecko, 
Z dzieckiem chodziłą Bartosiakówia 
po różnych mieszkaniach żebrać, bada- 
jąc przytem możność włamania, I tak 


dokonała szajka kradzieży w willi 
„Victoria Regia", zabierając większą 
ilość garderoby, u p. Fufrozyny Lisiec- 
kiej zabrała większą ilość bielizny, u 
X. prob. Lesińskiego w Chylonji skradła 
złoty zegarek i inne rzeczy. Poza tem 
banda gkradłą kelnera z „Grand Cafe", 
Marję Wysiecką w Zagórzu, Martę Zejs 
z Redy, różnych letników w Jastarni 
it. d. Przeprowadzone dochodzenia wy- 
kazały, że rzeczy, pochodzące zı kra- 
dzieży, sprzedawano u paserów Siefa- 
nji Gajdy, Eugeni Kosobudzkiej, Pawła 
Rolnika, Franciszka Lange I innych, 


I SAKRY W ZE O O o y 


SKRZYNKA DO LISTÓW. 


0 zabrukowanie ulicy 
Żelaznej. 


o 
Redakcji 
„Echa“ 
w Łodzi: 


Czytając w „Echu“ artykuł pod tyt 
„Brukowanie i naprawa ulic", przypu- 
szczaćby można, że  najpotrzebniejszć 
roboty zostały wykonane i ulice w Ło- 
dzi znajdują się w najlepszym porząd- 
ku. a tymczasem tak nie jest. 

Warto obejrzeć ulicę Żelazną przy 
Rokicińskiej, aby się przekonać jak 
mieszkańcy tej ulicy z powodu jei nie- 
zabrukowaia podczas długotrwałych 
deszczów muszą grzeznąć w błocie. 

Obecnie jak wiadomo, bruki na pe- 
ryferjach miasta zostały częściowo wy- 
konane, a ulica Żelazna, jakkotwiek 
znajduje się niemal w środku miasta. 
gdzie zamieszkuje kilka tysiący osób 
przewążnie ze sier robotniczych, zosta* 
la jak zwykle w każdym roku przez 
Magistrat  zlekceważona. Pozostaje 
więc pytanie dlaczego Magistrat ulicę 
tę w stosunku do innych ulic traktułe 


po macoszemu oraz naraża jej miesz- 
kańców na ustawiczne nieprzyjemności 
związane z akrobatycznem  przeskaki- 
waniem kałuży i wybojów. 

Gdy na strychu w jednym z domów 
wybuchł pożar, strażacy z trudnością 
I wielką stratą czasu dostali się Przez 
niezabrukowaną ulicę do ognia, który z 
każdą chwilą stawał się groźniejszym 
dla mieszkańców ostatniego piętra. Ta 
też zabrukowanie tejże ulicy, chociażby 
prowizoryczne, jest-dła dobra | dezpie- 
czeństwa mieszkańców nieżbędne. 

Sprawę powyższą poruszono już w 
roku 1929-tym na łamach prasy łódz- 
kiej i niezależnie od tego właściciele 
domów wysłali kilka memorjałów pod 
adresem Magistratu. prosząc o zainte 


resowanie się wspomnianą ulicą. co 
niestety nie odniosło pozytywnegu 
skutku. 


Wobec negatywnego stanowiska 
Magistratu w powyższej sprawie, po- 
żądana byłaby interwencja Urzędu 
Wojewódzkiego, gdyż dotychczasowy 
stan rzeczy nie może nadal istnieć. 


Właściciele nieruchomości i mieszkańcy 
wicy Żelaznej. 


Następują podpisy. 


— 21: —— 


dała się Monfce swemi płęknemi, ztmne- 
mł oczyma, 

— Paní wybaczy, — rzekła, — mam 
niedyskretną prośbę: niech mt pani na 
dzisiejszy wieczór „pożyczy* swego 
sławnego męża. Chcę spróbować szczę: 
ścia w Monte—Carlo t nie mogę sobie 
wyobrazić odpowiedntejszej maskoty. 

— Mąż mój jest cferpiący, — o- 
śwładczyła Monfka, — íf wszelkłe prze- 
siadywanta nocą są mu wzbronione. 

— Ach! — zaprotestował Jacques, — 
są to tylko „widzi mf stę" lekarskie. Za- 
pewniam cłebie, że wprost przectwnie 
potrzebuję ruchu. 


Pani Grlffith poparła go piskltwym 


w 


głosikiem rozpieszczonego dzłecka: 

— Autem mojem jedzie stę tak 
wygodnie. Jechać będzfemy _ ostroż- 
nIe, — — — 

Stało się. Pojechalt. I Monika spę- 
dziła samotny wieczór. A więc Jacques 
do końca życia zdradzać ją będzfe. Pięk- 
ny wieczór wydał się jej ponury. Było 
około drugłej nad ranem, gdy przed 
kratą ogrodu zatrzymało się auto Roz- 
legły się ciężkie kroki w ogrodzie i uka- 
zał się Jacques, z pogniecłonym gorsem 
koszuli. 

— Mam nadzieję, moja droga, że nfe 
niepokoiłaś się zbytecznie. Jakle ta 
Myrna młała szczęście w grze! Po 
wyjściu z kasyną byliśmy na kolacji. 

Prostował stę, uradowany, Montka 
przyglądała mu się z przerażeniem, Ja- 
ką reakcją zapłaci za tę zabawę? Za. 
snął odrazu ciężkłm snem, ale nad ra- 
nem głuchy okrzyk zbudził Monfkę. 

— Duszę się, moja droga — — — 
nie włem, co mł jest. 

Po kwadransie zjawił stę zawezwany 


rykance, Chrupiąc clasteczka.  przyglą- | lekarz. Długo badał chorego, : 


Nic złego, drogi panie, Drobna prze 
stroga organizmu. — —— — 

W pośpiechu przeplsał jakieś lekar- 
stwo. Monika odprowadziła go do furtki 
ogrodu. 

— Doktorze, — 
powiedzieć prawdę. 

Zawahał stę, a potem rzekł, 
ramłona: 


— Organizm zużyty. Nauka nic po- 
móc nie może. Ale — kto wie — moż 
przy oszczędzanfu się í odpowiedniej o. 
plece — — — — 

— Dziękuję panu, — sucho przer- 
wała mu Monika, 

Pojęła, że tym razem Jacques jest 
stracony. Powróciła do łóżka, gdzie cho- 
ry drzemał ł na jej zbliżenie otworzył o- 
czy: 

— Moniko, kocham tylko cfebłe — 
najlepszą z kobiet. 

Ujęła jego rękę, tłumiąc łzy. Jacques 
przyglądał się jej z współczuciem. 

— Posłuchaj, — rzekł jej, bełkocąc 
— chciałem ct powłedzfeć: p. Griffith 
ma być tutaj popołudniu, Ale w tym 
stanle przyjąć jej nie mogę. Powiedz 
jej, że zostałem depeszą wezwany do Pa- 
ryża. A przedewszystkiem nie mów jej, 
że nfedomagam. Chodzł o moją godność 
artysty — mój honor.  Powiedzieliby 
wszyscy, że już po mnie. ; 

— Dobrze, Jacques, bądź spokojny, 
— obiecała mu ze słodyczą, 

Patrzała na nłego, nie odwracając © 
czu. Widziała, jak cfało jego zesztywnia 


prosiła — proszę m 


— — — 


unosząt 


ło, głębokie westchnienie raz jeden unijos 


sło pierś, a na ustach pojawił stę wyraz 
obcy, nfezłemski, który nareszcie wypo- 
godził twarz zmienioną bólem. 


Tłum. K M. 
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Trójnój kobiecy o mistrzostwo Polski. 


Bieg — skok wzwyż 


W dniu 6 września na stadjonie Ł. K. | dogodnego przeglądu utalentowanego na- 


roześrany zostanie trójbój lekkoatle- 

ny dla pań o mistrzostwo Polski. | 
fiękny ten wielobój kobiecy, składa się 
z 3-ch konkurencyj — biegu 100 mtr., sko | 
ku wzwyż I rzutu oszczepem. Dobór tych 
trzech konkurencyj, najbardziej może 
odpowiadających kobiecie, umożliwia 
iej wykazanie maximum sprawności spor | 
towej i piękna stylu. 

Trójbój kobiecy w Polsce stoi już na 
bardzo wysokim poziomie. Oczywiście | 

ikt w trójboju Hitomi (Japonia) czy 
Ellen Bräumiller (Niemcy) sa jeszcze dla 
naszych zawodniczek ideałem, jednak Ko 
nopacka,  Hulanicką, | Manteuflówna. 
Kwaśniewska I Janowska stanowią 
średnią klasę europejską. 

Poza okręgami warszawskim 1 łódz 
kim, Polska nie posiada wybitniejszych | 
wieloboistek, gdyż rekordy okręgowe w 
trójboju Lwowa, Krakowa czy Śląska są 
jeszczę bardzo mizerne. Jedynie Jasień- 
ską 1 L.anżanka z Poznania zbliżają się do 
poziomu łódzko-warszawskiego. 

To też walka o tytuł mistrzyni Pol- 
skt w trójboju rozegra się między za- 
wodniczkami łódzkiemi 1 warszawskiemi. 

Fakt rozgrywania tak pięknej kon: | 
kurencji w Łodzi, stwar” łódzkim 
lekkoatletkom doskonałą okazję próby | 
swych sił. Fix? 

Jesteśmy zdania, 1ż nawet debjutant- 
kl powinny wykorzystać możność u- 
czestniczenia w zawodach o mistrzo- 
stwo Polski, Wszak start wraz z oo: 

y 


dla początkującej zawodniczki 


znakomitą zachętą 
w prący na przyszłość. Dla klubów zaś 
łódzkich brak jakichkolwiek kosztów w 
związku z zawodami w dniu 6 września 
(poza opłatą wpisowego), stwarza okazję 


Kapitan Bolesław Gościewicz 


wypalił więcej punktów od am 


Drugi dzień 28-ch Międzynarodo- 
wych Zawodów Strzeleckich, Myśliw- 


skich I Łucznych o mistrzowstwo świa-| Jaskulski Józef (Polska) — 249 pkt., mjr. 


ta w Polsce, poza paroma ciekawszemi 
wynikami w strzelaniach ćwiczebnych 
oraz o odznakę mistrzowską nie wcho- 
dzących w rachubę przy obliczaniu wy- 
mików ogólnych w konkurencjach o ty- 
tuły mistrzów świafa, nie przyniósł nic 
nowego. Na stanowiskach oprócz zawó- 
dników polskich strzelali: Estończycy, 
Węgrzy, Finowie i Amerykanin. Na pa- 
wilonach strzeleckich ruch zawodników 
jeszcze dość słaby ze względu na niepo- 
godę i powolne zjeźdżanie do Lwowa 
strzelców pozostałych 14-u narodów. 

Strzelania z łuku z powodu deszczu 
w dniu tym - 

nie odbyły się wcale, 

Mistrz świata na rok 1930 z karabinu 
małokalibrowego w pozycji leżącej S. 
O. Lindgrem (Finlandja) wystrzelił z 
karabinu dowolnego 268 pkt. na 270 
możliwych. 

Mistrz świata na rok 1930 z karabi- 
nu dowolnego w trze | pozyciach oraz 
pozycji klęczącej 245 p! t. na 250 możli- 
wybił z karabinu m alibrowego w 
pozycji klęczącej 245 pii. no 250 możli* 
wych. W tej samej konkurencji w pozy- 
cji leżącej zajęli kolejne miejsca: 


Kto sędżiuje najbliższe mecze 
o mistrzostwo Ligi? 


Zarząd Polskiego Kolegium Sędziów 
wyznaczył na najbliższe rozgrywki li- 
arbitrów: Legja 


ski (Łódź). Ii Wisła Polonia w Krakowie 
p- Wardęszkiewicz (Łódź). 


| pem, lecz pięknym skoku wzwyż, może 


— rzut oszczepem. 


rybku. | 

Teoretycznie największe szanse w | 
walce o tytuł mistrzyni Polski w trójbo- 
ju posiadają pp. Konopacka, Mante- 
uflówna (obie AZS - Warsząwa) I Kwaś- 
niewska (ŁKS). 

Pierwsza z nich, w najlepszej formie 
możę osiągnąć około 186 punktów (100 
m — 13,6 sek: oszczep — 35 m; skok 
wzwyż — 1 m. 40 cm.) Tyle punktów zdo* 
była właśnie Konopacka w roku ubie- 
śłym. 

Manteuflówna przy swych doskona- 
tych 100 metrach (12,6 sek) skoku wzwyż 
(1.45 m) i słabym oszczepie (22-25 m.) 


| może uzyskać 177 punktów. Kwaśniew* 


ska w meczu z Włoszkami miała 164 

pkt, i pokonała bez trudu Konopacką. 

Obecnie może ona uzyskać nawet około 

180 pkt. Przy udziale tych trzech zawod- 

niczek walka o pierwsze miejsce będzie 
niezwykle zacięta. 

Godnem tłem tej walki może być u- 
dział Woinarowskiej (AZS-Warsz.), oraz 
Wajsówny (Sokół-Pabi.) 1 Solsktej Ł. K. 
S.) Pabianiczanka ma bardzo wyrówna- 
ne wvnikj i powinna osiągnąć około 130 
pkt. Solska, przy słabym rzucie oszcze- 


mieć 120 pkt. 

Jęśli weźmiemy pod uwagę, Że rekord 
okręgowy Lwowa liczy 80 pkt, mustmy 
stwierdzić wysoką klasę Łodzianek w 
trójboju. 

Zgłoszenia do zawodów, omówionych 
przez nas, zostają zamknięte w sobotę 
dn. 29 sierpnia, to też kluby posiadają- 
ce sekcje żeńskie powinny się pośpie- 
szyć ze zśłoszeniami, które przyjmie 
ŁOZ.LA. : ŁK.S. (Piotrkowska 174): 
Opłata od zawodniczki wynosi 2 zł. 


——————— 


erykańskiego mistrza Bolesa. 


kpt. Bolesław Gościewicz (Polska) — 
249 punktów. 


John Keit Boles (St. Zj. Ameryki) — 248 
pkt., Fino Karisto (Finlandja) — 247 pkt. 

Odznaki mistrzowskie z karabinu 
małokalibrowego na 400 pkt. możliwych 
zdobyli w pozycji stojącej następujący 
zawodnicy: złotą — plut. pchor. Andrzej 
Matuszak (Polska) 363 p. srebrną — 
kpt. Stanisław Jasiński 353 p. V. Tal- 
venheimo (Finlandja) 349 pkt, Zenon 
Piątkowski (Polska) 348 pkt. i sierż. Ju- 
lian Kisielewicz (Polska) 344 pkt. bron- 
zową odznakę mistrzowską. 

W pozycji leżącej srebrną odznakę 
mistrzowską zdobyli: Edmund Rutecki 
(Polska) za 373 pkt. oraz bronzową — 
por. Kazimierz Zaleski — 363 pkt. 

Wpozycji leżącej srebrną odznakę 
zdobyli: Jan Borowski (Polska) — 388 
pkt.. kpt. Bolesław Gościewicz (Polska) 
— 386 pkt., Michał Golański (Polska)— 
385 pkt. i kpt. Stanisław Lewiński (Pol- 
ska) — 384 pkt. 

Wynik osiągnięty przez Jana Bo- 
rowskiego (Polska) — 388 pkt. jest tyl- 
ko o 4 pkt. niższy od rekordu świato- 
wego, ustalonego w roku ub. przez S$. 
O. Lindgrema (Finlandja). 


P. K. S. wyznaczył do prowadzenia 
zawodów o mistrzostwo  międzyokrę- 


„1 Pe p. leg.“ p. Matlak, „Rewera“ 
| Sokor (Równe) p. Krajcarek. 


Niemiła przygoda palestyńskich sportowców. 


Niepewne 


s Z Wilna donoszą: 

Przed kilku dniami do Wilna przy- 
była wycieczka palestyńskich sportow- 
ców — motocyklistów odbywających 
rald dookoła Europy. 

Po trzydniowym pobycie w Wilnie 
motocykliści palestyńscy wyruszyli w 
UEEPROZIEPIEPECETTZAZZZIT OAI M3 MDE WOLZABWOIM 


Kurs przygotowawczy 
na Politechnikę Warszawską. 


Akademicka Grupa Pracy Ideowej. 
chcąc ułatwić maturzystom złożenie 
egzaminów konkursowych na Polite- 
chike Warszawską, organizuje bez- 
płatny kurs z algebry, geometrii. try- 
gonometrji i fizyki. Zapisy w Biurze 
Informacyjnem dla Maturzystów 11 Li: 
stopada 26, w czwartek i sobotę od 5— 
7 ppoł. Tamże udziela się informacył w 
sprawie zapisów na wszystkie uczelnie 
krajowe i różne zagraniczne, 


na 


motocykle. 


dalszą drogę prowadzącą przez Tur- 
monty do Rygi 

W drodze do Turmont 
dwóch sportowców uległy 

poważnemu zepsuciu, 
wobec czego wycieczkowicze zmusze- 
ni byli zatrzymać się w Polsce jeszcze 
dwa dni, a tymczasem termin ważno- 
$ci wiz polskich upłynął, co pociągnęło 
dla sportowców skutki zgoła nieprzy- 
emne, 

Mianowicie w pasie pogranicznym 
motocykliści zostali zatrzymani przez 
polska straż graniczną i zpowrotem 
dostarczeni do Brasławia gdzie skaza- 
ho ich na zapłacenie grzywny w wy- 
sokości 100 zł. każdy z zamianą na 7 
dni aresztu. 

Skazani interwenjowali wczoraj w 
tej sprawie u władz wojewódzkich, o* 
raz powiadomili o wypadku prosząc o 
pomoc ambasadę angielską w Warsza- 
wie, bowiem prawie wszyscy są oby- 
watęlami imnerium brytyjskiego, . 


motocykle 


„ECH 


(—) Warszawiance udało się wresz” | 
cie zakontraktować do Polski słynnego 
Nurmiego, który startówać będzie w 
Polsce w dniach 19 i 20 września. Po- 
nieważ jednak w tym czasie organizu- 
je Legja warszawska wielki turniej te- 
nisowy z udziałem Cocheta, przeto wy- 
stęp Nurmiego odbędzie się prawdopo- 
dobnie w Królewskiej Hucie lub w Kra- | 
kowie. Wraz z Nurmim startować będą | 
następujący doskonali lekkoatleci Virta-| 
nen. Krauze, Kohn, Kosociński i Petkie- 
wicz. 

(—) W nadchodzącą niedzielę roze- 
grany zostanie w Królewskiej Hucie 
międzypaństwowy mecz lekkoatletycz- 
ny Polska — Węgry. Ustalona poprze- 
dnio reprezentacja Polski ulegnie nie- 
znacznym zmianom, gdyż Sikorski i No- 
wosielski nie mogą startować. Pierwsze 
spotkanie lekkoatletyczne Polska—Wę" 
gry odbyło się w r. 1929 w Budapesz- 
cie, przyczem zwyciężyli Węgrzy w sto 
sunku 51 : 29. 

(—) W nadchodzącą niedzielę roze- | 
gra ŁKS spotkanie o mistrzostwo Ligi z 
drużyną Legii w Warszawie. Zespół 
ŁKS-u wystąpi w Warszawie w osła- 
bionym składzie, gdyż Trzmiela wsku- 


e, S 


O*: w 


|Sport w kilku słowach. 


tek choroby nie będzie mógł przez dłuż- 
szy czas”grać, zaś Pegza znajduje się 
na ćwiczeniach wojskowych. 

(—) W związku z ostatniemi zajścia- 
mi w czasie rozgrywek o mistrzowstwo 
klasy A oraz wystąpieniem Hakoahu, 
który w dniu wczorajszym zamieścił 
w prasie łódzkiej list otwarty, rzucając 
pod adresem! kierowników ŁTSG cięż- 
kie oskarżenia, ŁTSG postanowił w 
sprawie powyższej zwrócić się do 
władz piłkarskich. Z drugiej znów stro- 
ny Hakoah wniósł również zażalenie do 
władz sportowych. W najbliższyw więc 


czasie spodziewać się należy, że władze | 


zajmą się energicznie powyższą Spra- 
wą i posypią się na winowajców odpo- 
wicdni kary. 

(—) W r. b. polska reprezentacja pił- 
karska rozegra ieszcze jeden między- 
państwowy mecz piłkarski z Belgią w 
Brukseli. Jednocześnie odbędzie się w 
Brukseli mecz lekkoatletyczny Polska— 
Beleja. 

(—) W nadchodzącą sobotę i niedzie 
lę odbędzie się na kortach przy ul. Wod- 
nej wewnętrzny turniej tenisowy o mi- 
strzostwo KŁ Turystów. 


——— 


Kto zdobył pierwsze miejsce 


w czwartym dniu mistrzostw pływackich ? 


W czwartym dniu misttzostw pływac- | 
kich Europy odbył się finał sztafety | 
4X200 mtr., 200 mtr. styl klas. pań î| 
pzedbiegi 100 mtr. na wznak pań: 

W sztafecie 4200 mtr. Węgry zdo- 
byli pierwsze miejsce w czasie 9:34 min. 
2) Niemcy 9:48,3, 3) Włochy 9:49 min. 
4) Francja 9:59 minut. 

200 mtr. styl klas, peń finał: 1) Vol-| 
stenholme (Anglia) 3:16,2 min. 2) Castein 
(Holandja) 3:18.1, 3) Hinton (Anglia) 
3:20.2, 4) Snchardt4Niemcy) 3:23,4, 5) Bi- 
nenfeldt-Wartheimer (Austrja) 3:24, 6) 
Huber (Holandia), 

Przedbiegi na 100 mtr. na wznak. 
1) Braun (Holandja) 1:24,4 min. 2) Cop- 


pers (Anglja) 1:26.6 3) Blondeau (Fran- 
cja) 1:28,6, 4) Malliszo (Węgry) 1:31.2 
minut. II przędbiegi: 1) Harding (Anglia) 
1: 24. 4 min. 2) Humboldt (Francja) 1:27,6 
3) Goedhoff (Francja) t Lempret (Jugo- 
stawia) w czasie 1:27,6. 

W turnieju piłki wodnej miało się od- 
być tylko jedno spotkanie, ze względu 
jednak na nagłą śmierć 

matki kapitana 
drużyny belgijskiej I jego brata, obu re- 
prezentacyjnych graczy Belgji, Austria 


„M 
. a "UP 
a s 


rozegrała jedynie towarzyskie spotkanie 


tia zespołem Belgjt(, wygrywając 


—-— 


„ORKAN* 
ną ekranie kina: „Luny“, 


Dwaj przyjaciele. Jeden drugiemu ocalił ży- 
cie, a tamten znów uratował go od ruiny, co 
pokazano w pierwszym akcie, Obaj zamieszkali 
razem gdzieś na krańcu świata, w północnej 
Kanadzie, w niedostępnej kniel. Jest im do- 
brze. Wtem zjawia się kobieta (Lupe Velez), 
Właściwie — dziewczyna prosta, naiwna, Ser- 
deczna, o żywiołowych odruchach ładnego 
zwierzątka. I tu zaczyna stę dramat: starszy | 
poważniejszy mężczyzna (William Boyd) prag- 
nie 

poślubić dziewczynę, 

młodszy ! przystojniejszy (Paweł Caranugh) 
chce ją zabrać z sobą do Londynu, Dziewczy- 
na, jak to dziewczyna: kocha starszego, lecz 
lenie do młodszego, Dramat nie nowy, wielt- 
kroć już traktowany z większem lub  mmiej. 
szem powodzeniem, zwłaszcza w filmach ame- 
rykańskich, Jednakże „Orkan”* posiada kilka 
cech nowych, kilka zalet osobliwych, składają- 
cych się na specyficzny powab, tego pięknego 
ilimu, 

Przedewszystkiem — środowisko. Surowy, 
dzaki krajobraz dalekiej Północy w całej swej 
krasie, Przeprawa kalaktem po spienionym po- 
toku górskim stanowi scenę niezwykle efek- 
towną, tem bardziej że słychać szum wody, 
tentent kopyt końskich po skallstej drodze I t. 
d. Zawieja śnieżna w zakończeniu, przedsta- 
wiona z przejmującą potega, sprawia silne 
wrażenie, Oto ramy, w których mieści się dra- 
mat trojga Istot, Lupe Velez, jako półdzika 
dziewczyna kanadyjska, jest w swoim żywiołe 
t podbija szczerością, Obaj jej partnerzy, Tośl!, 
przystojni I surowi, zjarwiają się po raz pierw- 
szy na ekranach polskich. Wfiliam Boyd se- 
nior, ple ma nic wspólnego, prócz imienia i na- 
zwiska z „Burłakiem z nad Wetgf”, a Paweł 
Caramugh jest okazem urody męskiej, podkład 
dźwiękowy udatny I harmonijny, 


Radij i 
adjo-kącik 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
I ROZGŁOŚNI ŁODZKEIEJ. 
SOBOTA. 

11.58 Sygnał czasu, program na dzień bleż. 
i repertuar teatrów | kin, 12.10 Muzyka z płyt 


gramoion., 16.00 Program | kóncert dla dzieci. | 


Po koncercie kom. dla żeglugi, 16.50 Odczyt ze 
Lwowa, 17.15 Płyty gramofon. 
|Krakowa, 18.00 Kącik młodych talentów 
zycznych, 19.00 Rozmaitości; 19.20 Płyty gra- 
mofan, 19.40 Kom. Izby Przem. - Handil.. pro: 
gram na dzień nast. f kom. meteorol.. 20.00 Pra- 
sowy Dz. Radi, i kom, sport., 20.15 Koncert po- 
pularny, 22.00 „Na widnokręzu*, 22.15 Dodatek 
do Pras. Dz. Radj. 22.20 Komunikaty, 22.25 
Program na dzień nast. 22.30 Utwory Chopina, 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 
KATOWICE, sobota, 408,7 m. 

11.40 Przegląd prasy kraj. 11.58 Sygnał cza- 

su. program pa dzień bież., 12.10 Końcert z plyt 


Comas po pracy rozweseli? 


Wieczorne rozrywki Łodzi. 


Teatr Miejski: — 200.000. 

Teatr Letni: — Babie lato. 
Rakieta: — Zjazd gwiazd. 
Arlekin: — Symipatja Łodzi. 
Apollo — Trójka. 

Bajka — Tajemniczy Dżems. 
Casino — Noce marokańskie. 
Canitoł — W sidłach kłamstwa, _ 


17.35 Odczyt z| 
mu- | 


„ANNA CHRISTIE*, 
na ekranie: „Grand-Kina”, 

Od czasu kiedy kino oddałiło się od teatru 
I znalazły własną drogę, zdawało się, że o t. 
zw, konkurencji nie może być mowy, %dyż 
każda z tych dwóch sztuk ma swój odrębny 
punkt ciężkości: — jedna — włzję, druga — 
słowo. W obrazie „Anna Christie" przekonali- 
śmy się że zdumieniem, że kino może posit- 
bić teatr nawet środkami prawie, że tylko... 
teatrałnemi: Świetnym scenarjuszem | nadzwy- 
czajną grą aktorską. „Anna Christie" to silny, 
zwarty w budowie dramat bez 

żadnej domieszki sensacy| 
filmowych, dramat, który nietylko warusza, 
ale zostawia naprawdę złębokie wrażenie. 
Wprawdzie autorem jest O'Neill, pierwszorzęd- 
ny dramaturg amerykański, a wykonawczynią 
roli głównej — Greta Garbo, 

Greta Garbo, dość niewyraźna na początku 
filmu, nabiera w dałszym ciągu rumieńców ży- 
cia Ł zaciekawia nowym typem odtwarzanej 
postaci I niskim  brzenieniem głosu. Charles 
Bickford, bohater „Dynamitu”, nie pokazał tym 
razem wiele nowego, Najbardziej obronną rę- 
ką wyszła z tej opresji Marja Dressler, mają- 
ca w roll starej pijaczki największe pole do 
ekspresji niewiernej, 

Staranność reżyserji Charence Brauna za- 
znaczyła się w malarsko pięknem ujęciu po- 
szczególnych scen | umiejętnem Ich powiąza- 
niu, 

Fim — pod względem dźwiękowytn udat- 
ny. 

DOG "FT ARSO OPR TEDE POT "TR TC E) 


WINSZUJEMY, 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 4.39. 


| Zachód — 6.36. 


Długość dnia 14.01. 
Ubyło dnia 2.46. 
Tydzień 35. 


gramofon. 13.10 Kom. meteorol., 14.50 Kom. go- 
spodarczy, 5.10 Komunikaty, 15.25 Przegląd 
wydawnictw perjodycznych, 15.45 Intermezzo 
muzyczne, 16.00 Program dla dzieci, 16.50 Oa- 
czyt ze Lwowa. 17.10 Skrzynka poczt. dla dzie- 
c, 17.35 Odczyt z Krakowa 15.00 Kącik mło- 
dych talentów muzycznych, 19.00 Codz. odcinek 
powieściowy, 19.15 Rozmaitości, 19.30 Dr. W. 
Wilkosz, prof Uniw, Taziel.: Odczyt radjotech- 
niczny p. t. „Audion wielkiej mocy*, 19.55 Kom. 
meteorol., 20.00 Pras Dz. Radi., 20.15 Koncert 
popularny, 22.00 „Na widnokręgu". 22.15 Doda- 
tek do Pras Dz. Radj, 22.20 Kom. meteorol, 
program na dzień nast. 2330 Koncert chopi- 
| nowski 23.00 Muzyka lekka I taneczna, 
|KOENIGSWUSTERHAUSEN, sobota, 1634,9 m. 
|  15.00—15.25 Program dla młodzieży. 15.45— 
|1500 Else Steup: „Wzajemna pomoc kobiet". 
16.00—17.00 Koncert z Hamburga, 18.00—18.25 
|Francuski dla zaawansowanych, 19.00 — 19.25 
L. von Kohl: „Życie ludów pierwotnych”, 20.00 
Transmisja z Langenberzu. Nast. muzyka ta- 
| neczna, 
MARS ="R 


Czary: — I. Roblu Hood; II. Karjera Cha- 


| Corso — Zamarskie disbiy, 
plina. 
| Grand = Kino — Anna Christie. 
|. Luna —Orkan. 
| Mimoza — Gehenna milości. 
Odeon — Scaramouche, 
Oświatowy — Miłostki arcyksięcia. 
Palace — Tajemnica pięciu kluczy. 
| Przedwiośnie — Strzała erosa. 
Resursa — Łzy ukojenia. 
| Splendid — Ćmy nocne. 
|. Spółdzielnia — L Branka potępieńców, Il. 
| Tajemnica wschodu. 
Wodewil — Scaramouche, 
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ŻYCIE EKONOMICZNE. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.37. Praga 376.90 — 378.90, Wie. 
deń czeki 79.43 — 79.71, Zurych 57.65, Berlin 
46.9714 — 4731 i pół, wypłata na Warszawę 
47.07 i pól — 47.27 1 pół. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 

LONDYN. Notowania końcowe: N,- Jork 
436,15, Paryż 12398, Berlin 20.48%, Amster- 
dam 12.05.11.16, Bruksela 34.85%, Włochy 
92.93, Szwajcarja 2496%, Kopenhaga 18.17.78, 
Sztokholm 18.15.78, Oslo 18.17.5.5, Helsinzfors 
19307, Wiedeń 34.60, Warszawa 43,31. 

PARYŻ. Notowania końcowe: 
123.98, N.-Jork 25.50%. 

GDAŃSK. Notowania w guldenach gdań- 
skich: 100 złotych 57.53 — 57.65, czek na Lom- 
dyn 25.00, telegraficzne na Warszawę 5761 — 
57.63. 


Londyn 


BAWEŁNA. 


LIVERPOOL, 27.8. Amerykańska, zamknię« 
cie; sierpień 3.68, wrzesień 3.70. październik 
3.74, listopad 3.76, grudzień 3.50, styczeń 3.81 
luty 3.89, marzec 3.94, kwiecień 3.98, maj 402 
czerwiec 4.05, lipiec 4.08, sierpień 4.11, loce 
3.86. 

LIVERPOOL. 27.8. Egipska, zamknięcie: 
wrzesień 5.63, październik 5.68, listopad 5.50 
styczeń 6.00, marzec 6.17, maj 6.34, lipiec 6.49. 
loco 6.05. 

NOWY JORK, 278. Amerykańska, zamknie: 
cie: wrzesień 6.86, październik 7.02, listopad 
7.14, grudzień 7.23, styczeń 7.33, luty 743 
marzec 7.54, kwiecień 7463, maj 7.72, czerwiec 
7.30, lipiec 7.88, loco 7.05. 

NOWY ORLEAN, 27.8. Amerykańska, zam 
knięcie: październik 7.02, grudzień 7.24, styczeń 
7.32, marzec 7.52, maj 7.71, lipiec 7.58, loco 6.77 


Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 


DEWIZY — PRZEWAŻNIE SŁABSZE. 


Obroty na giełdzie dewizowej nio sięgały 
rozmiarów średnich. Część zapotrzebowania 
pokryły banki prywatne. Największą pozycję w 
obrotach ogólnych stanowiły dewizy na Lon- 
dyn. Tendencja ogólna była słabsza. Dewizy na 
Pragę, Wiedeń 1 Włochy obiegały po kursach 
niezmienionych, drobną zaś zwyżkę (pół gr 
na 1 funcie) osiągnęły dewizy na Londyn. Pozo- 
stałe dewizy, stanowiące większość, sprzed» 
wano po kursach więcej lub mniej obniżonych 
a mianowicie: dewizy na Nowy Jork 1 Kabel 
obniżyły się o pół gr. (na 1 dolarze), na Paryż 
— Ọ l zr. na Szwajcarję — o 5 gr. oraz na Ho- 
landję — o 28 gr. Na rynku banknotów zagra- 
nicznych obracano jedynie dolarami. Wobec nie- 
licznych reflektantów na dolary, kurs obniżył 
się znów o 1 gr. wskutek forsownej realizacji 
dolarów przez szersze masy spodziewać się na- 
leży dalszego spadku kursu. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


W złotych za 1 -szt.: Poż. Inwest. 83.50 

procentach nominaln.: Konwersyjna 44.25, | 
larawa 69.00, Stabilizacyjna 6950 L. Z. B. R 
nego 83.25, 8 proc. L. Z. B. Rolnego 94,00, 
Z. B. Q. Kraj. 83.25, 8 proc. L. Z, B. G; Kra! 
94.00, Obl. B. G. Kraj. 83.25, 8 proc. Obl. B. G 
Kraj. 94.00, L, Z. T. Prz. Pol. 71.00 L. Z. T. K 
Z. War. 49.50, 49.75, 5 proc. L. Z. T. K. m, W. 
52.75, 8 proc, L. Z. T. K. m. Warsz. 69.00, 68.50, 
68.75, K. Z. T, m. Radomia 70.50, 


POŻYCZKI PAŃSTWOWE — SŁABSZE. NIE- 
JEDNOLITA TEND. DLA PRYW. PAP. LOK. 

Na rynku pożyczek państwowych nastrój 
był słabszy, Pomimo tego największem zalnte= 
resowaniem cieszyły się pożyczki dolarawe, za- 
kupywane przeważnie w celach lokacyjnych. 
6 proc. Poż. Dolarowa obniżyła się o pół proc.. 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna — o 1 proc. Jedy- 
nie 5 proc. Poż. Konwersyjna utrzymała się m 
dotychczasowym poziomie. Listy zastawne i o- 


bligacje banków państwowych zmian kurse 

wych nle wykazały. Obroty prywatnemi papie 
rami były miniejsze, niż dnia poprzedniego 
Mniejszem zainteresowaniem cieszyły silę listy 
zast. prowincjonalne. 5 proc. L. Z. m. Warsza- 
wy I 10 proc. L. Z, m. Radomia obiegały po kur: 
sach dotychczasowych, niżej zaś o 25 gr. noto: 
wano 8 proc. L. Z. m. Warszawy. Za pozostale 
listy zastawne (8 proc, Tow. Kred, Tow. Przem 
Polskiego I 4 I pół proc. Ziemskie) płacono wy- 
żej o ćwierć proc. 


AKCJAMI — OBROTY MINIMALNE. 

Na rynku akcyjnym panowała w dalszym 
ciągu bezczynność 1! ospałość. Tak podaż, lak | 
popyt były nad wyraz skromne. Z akcyj ban- 
kowych akcje Banku Polskiego przy malych o- 
brożtach utrzymały dotychczasowy poziom 
kursowy. Z akcyj metalurgicznych nieliczne za- 
wierano tranzakcje Lllpopami po kursie o 50 gr. 
niższym od poprzedniego. 


KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 
Lilpop 


112.00 


14.50 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 28,8. Urzędowa Coduła Gieldy 
Zbożowo-Towarowej w Warszawie. Ceny za 
100 kilogramów, parytet wagon Warszawa, W 
handlu hurtowym, w ładunkach wagonowych, 
Kursy ustalone na podstawie cen gieldowych, 
Żyto 22,50 — 23,00, Pszenica 23,00 — 2400, O- 
wies jednolity nowy 21,00 — 22,00 — Owies 
zbierany nowy 19,00 — 20,00, Jęczinień na Ka- 
szę 20,00 — 20,50, — browarny 21,00 — 23,00, 
Mąka pszenna luksusowa 45,00 — 55,00, 
pszenna 4 proc. 40.00 — 45,00, — żytnia wg, t. 
p. 38,00 — 4000, Otręby pszenne szale 16,00 — 
17,00, — pszenne średnie 15,00 — 16,00, — żyt- 
nie 1350 — 1400, Rzepak zimowy 22,00 — 
30,00, Groch Wiktoria 26,00 — 28.00. Obroty 
cokolwiek zwiększone, tendencja utrzymana. 


pO ud 


T 


e 
tr, 6 


Say” 


Zmiany w testamencie Edisona. 


zalakowana koperta z cenną tajemnicą. 


Podczas ostatniej swej choroby Edi- 


ganizmowi starca, wbrew nadziejom 
najwybitniejszych lekarzy została szczę 
śliwie pokonana — wielki wynalazca 
węzwał swego adwokata i w obecno- 
ści kilkt specjalnie zaproszonych 
twiadków, polecił 

odczytać swój testament, 
Yporządzony przed dwunastu laty. 

O testamencie tym krążyły w swo 
fm czasie najfantastyczniejsze pogło- 
skl okazało się jednak, że wiadomo- 
ści o nadzwyczajnym majątku Edisona, 
jakoby zebranym za dziesiątki paten- 
łów. są mocno przesadzone. 

Ciekawym punktem testamentu są 
zapisy przeznaczone jako  stypendja 
które malą rozdać niektóre amervkań-| 
skie i kilka europeiskich uniwersyte- 
tów. Wszystkie te stypendja Są zresz- 
tą przeznaczone dla wydziałów techni- 
cznych, które. jak wiadomo. nie są za- 
granicą wydzielone w odrębne uczel- 
mie — politechnik!, 

Dotyczą one szeregu wynalazków i 
badań rozpoczętych przez Kdisona. ale 
nie dokończonych z różnych wzeęlę: 
dów. Student, który zajmie się bada- 
niem wyznaczonych dziedzin wiedzy 
siąznie pewne pozytywne wyniki (wa: 
runki Edison ściśle wymienia) otrzyma 
pewną sumę pieniędzy, wystarczającą 
na kilkoletnie badania. oraz 

za!akowana koperte, 
przeznaczoną tylko dla niczo, zawiera- 
iaca wyniki prac Fdisona w tej dzie- 
dzinie. 

Obowiązkiem takiego 
będzie prowadzenie dalej 
przez Edisona badań. 

Dla swej rodziny Edison 

nle zostawia ani jednego dolara, 
łedynie żonie wyznacza pewne doży- 
wocie, wystarczające na spokojne i do- 
statnie utrzymanie 

Ponieważ od chwili napisania testa: 
mentu do obecne! chwili majątek Ediso- 
na powiększył się, a pewne dziedziny 
badań posunęły znacznie naprzód, wiel: 
ki wynalazca dokonał szeregu zmian w 
kilkunastu punktach testamentu. Szereg 


stypendysty 
rozpoczętych 


stypendjów zmieniono. innym sprecyzo-|_ . karów leż: hslak SA 
sona, która tylko dzięki żelaznemu or-| wano nowe warunki, W kilku wypad-| We) Amery li 4 S liste; 1 b o AE OW 
kach sumy stypendjów zostały powięk- | * 4734: w okolicy skalistej i bezwodnej. 


szone, w innych zapisane do rozporzą- 
dzenia innym uniwersytetom. 


Największą sensacją prasy amery- 


kańskiej stał się jednak dodatkowy, zu-| 


pełnie nowy punkt 
rządzający 
sumą 10.000 dolarów. 
Pieniądze te złożone są w banku 
państwowym i przeznaczone wraz 
procentami dla tego badacza. 
„uda się objektywnie dowieść 


z | kapeluszy 
któremu | przez tamtejszych Indjan. 
zacho: | wyrabiane ręcznie z najpiękniejszych i z 


/ a) 


sk 


Paita-szczęśliwe miasto. 


Deser raz na 18 lat. 
Na zachodniem wybrzeżu Południo- 


CHo” 


Paita odznacza się tem, że deszcz 
jest tu zjawiskiem 
nisłychanie rzadkie. 
Jak twierdzą tubylcy, opady zdarza- 


testamentu, rozpo- |] Się raz na 18 lat. Kiedy deszcz zaczy- 


na padać, urządzane są wesołe zabawy 
ludowe. 

Paita jest pozatem ojczyzną słynnych 
panamskich,  wyrabianych 
Kapelusze te. 


wania ludzkiej świadomości po Śmierci | największą starannością przygotowanych 


| 
| 


włókien palmowych, są bardzo cenlone 1 


Dowody mają być najzupełniej nie- | nawet w swej ojczyźnie nie są tanie 


wątpliwe, naprzykład  ziawienie się 
zmarłego utrwalone na taśmie 
wel, lub płycie gramofonowei. 
Edison rozstrzygnięcie, czy dostar- 
czone dowody odpowiadają 
runkom składa w ręce jury, 


testamencie klinik psychiatrycznych. 


złożonego | kapeluszy 
z kierowników trzech wymienionych w | łości, 


„Panama* w dobrym gatunku kosz- 


filmo- | tuje na miejscu 


około 10 dolarów, 
Indjanie przynoszą do każdego przy- 


jego wa- | pływającego do portu statku całe góry 
znanych z lekkości i trwa- 
które też odrazu znajdują chęt- | 


| nych nabywców. 


Samochód śmierci. 
Huragan kul na ulicy. 


Straszliwy żar letniego popołudnia 
w szarych ulicach Haarlemu, nowojor- 
skiej dzielnicy emigrantów, gdzie w tę- 
stem skupieniu mieszkają Włosi, Chiń- 
czycy, Słowianie, Murzyni, 

Tutaj nic niewiadomo o orzeźwiającem 


powietrzu morskiem, jakiem się oddycha | 


w tylu luksusowych kąpieliskach koło 
Nowego Jorku. 
Tutaj spiekota i dym 
tamują oddech w piersiach. 
opiero nad wieczorem — pisze zna- 
ny nowojorski dziennikarz Marshall w 
„Evening Journal” — pobyt na ulicy sta- 
je się do pewnego stopnia możliwy. 

I natychmiąst chodniki zapełniają 
się dziećmi. Z jednego z nędznych do- 
mów wychodzi grupa czarnowłosych, 
smagłych dzieciaków włoskich. 

14-letnia Florencja d'Amelio, troskli- 
wa opiekunka młode”ego swego rodzeń- 
stwa, popycha przed sobą wózek, w któ- 
rym siedzi zadowolony i uśmiechnięty 
trzyletni jej braciszek Titto, 


Zawodowe tancerki. 


Konkursy piekności dla meżczyzn. 


Na parkietach wielkich hoteli. 


Po wojnie zmieniły się nietylko tań- | kobieta chodzi sama lub 


ce, ale i charakter samej rozrywki. 
Przed wojną tańczono albo na balu, al- 
bo na specjalnym wieczorku tanecz- 
nym. Wyinagało to specjalnego przy- 
gotowania, należało zawczasu myśleć 
nietyłko o toalecie ale i partnerze. 

Dziś tańczy się przy Jada okazji: 
podczas obiadu, poobiedniej herbaty i 
kolacii. Towarzystwo wybiera się na 
herbatkę do cukierni i między jednym 
łykiem a drugim tańczy. 

Konwenanse, przepisy bontonu. uj- 
mujące w żelazną sieć regulaminu swo- 
bodę kobiecą, zostały zburzone. Dziś 
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acera spowiedć Marleni", 


Bohaterka „Marokka“ kpi sobie z plotek. 


Nazwisko Marleny Dietrich znów 
jest na ustach wszystkich obywateli 
Stanów. Zjednoczonych. 

Spowodowała to Żona reżysera 
Sternberga, zazdrosna | podejrzliwa, 
która przypuszczając, iż bohaterkę „Ma- 
rokka“ łączy z twórcą filmu coś wię- 
cej, niż zwykła przyjaźń, 

zażądała rozwodu 
i odszkodowania w wysokości 
nów dolarów. 

Proces małżonki Sternberga prze- 
ciwko Marlenie Dietrich staje się sen- 
sacją dnia. 

Marlena obecnie przebywa wraz ze 
swoją córką w Hollywood. gdzie zy. | 


5 miljo- 


dawno ukończyła zdjęcia. Jest przy- 
griębiona gdyż bolą ją niesłuszne za: | 
rzuty i oszczerstwa. | 


„W gruncie rzeczy — spowłada slę | 
qłośna „gwiazda* — nie łączy mnie ze 


Bternbergiem nic. poza uczuciem 
przyłaźni I koleżeństwa. 


Sternberg odpowiada mi, lako re- 
żyser, jako kierownik zdjęć. Jego wska- | 
zówki są dla mnie bezcenne. | 

A ponieważ moja praca filmowa jest 
dla mnie stokroć ważniejszą sprawą, 
mż głupia zawiść i plotki. przeto nie 
zamierzam bynajmniej wyrzec się współ 
pracy ze Sternberziem. | 
WIETPĘFIKZP TI TELOITTA LT KEPRZII" PADE | LZZZ BĘ 

Boski Lekarz 
w otoczeniu najsłynniejszych 
lekarzy ziemskich. 


Niemiecki „Tygodnik medyczny* do- 
nosi p szczególniejszym sposobie Uczcze- 
nia pamięci słynnego bakterjologa, Ro- 
berta Kocha. W największym i najpięk- 
niejszym kościele nowoiorskim, który n- 
becn e został wykończony I poświęcony, 
znajduje się ołtarz z postacią Chrystusa 
jako Cudownego Uzdrowiciela Postać 
Boskiego Lekarza jest otoczona najsłyn- 
niejszymi lekarzami ziemskimi. Zpajduje 
sę tam Hippokrates, św, Łukasz, Vesa- 
iius, Lister, Koch, Pasteur i Sydenham. 

Inicjatorem tego orvślnalnego pom- 
yka, poświęconeśo największym mi- 
strzom 

sztuki medycznej, 


iest słynny kaznodzieja amerykański 
prof, dr. ilarry Emerson Vozdick. Że 
wśród najznakomitszych  uzdrowicieli 
chorej ludzkości znalazł się także od-| 
krywca prątka grużliczego, jest zasługą | 
amerykańskiego badacza gruźlicy prof. 
dra Adolfa Knopfa. 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


Spowiedź Marleny, 


szczera | prosta zdobyła jej serca pu- 
bliczności. Opinia amerykańska jest po 
stronie Marleny, 

U nas zaś jest to samo: miłośników 
kina interesują jej kreacje, a nie zakull- 
sowe skandale. Zaś o pracy artystycz- 
nej Marleny Dietrich można się wyra- 
Żać tylko z uznaniem: 

Dziś stała się ona nietylko rywalką 
Grety Garbo, ale blaskiem swego talen- 
tu zaćmiewa wszystkie prawie „gwia* 
zdy“ ekranu. 


| tem zaczęto angażować również i mło 


| niejszych lokalów 


w towarzyst- | 
wie kobiet do restauracji i cukierni, nie 
obawiając się. że narazi swą opinię. Do 
tańca potrzebny jest jednak partner. 
Zrozumieli to przedsiębiorcy lokalów 
rozrywkowych i zaczęli w tym celu an- 
zażować młodych ludzi. Wkrótce po-| 


de kobiety, 
jako partnerki dla mężczyzn. 


Z jakich warstw społecznych rekru- 
tują się fortancerki i fortancerze? W 
latach powojennych atrakcją poważ: 
rozrywkowych był 
jakiś arystokrata lub książę krwi jed- 
nej z zdetronizowanych dymnastyj w 
charakterze konferencierów lub fortan- 
cerów. Powodzenie takiego lokalu było 
zgóry zapewnione, Lecz po pewnym 
czasie zawód ten stał się bardziej de- 
mokratyczny i przystępny szerszemu 
ogółowi. Dziś niema cukierni i restau- 
racji w większem lub mniejszem 


zdrojowisku, 


w których nie pracowałoby kilka par 
fortancerek ł fortancerów. 


zawodzie są bardzo 
zróżniczkowane. Należy pamiętać. że 
fortancerki muszą wydawać  wiclkie | 
simy na toalety. To też w większości 
wypadków pracują one jednocześnie w 
kilku lokalach w rozmaitych porach 
dnia, Bardzo często udzielają one rów- 
nież 


Zarobki w tym 


Mistrzostwa bokserskie Europy. 


W medzielę dnią 30 sierpnia odbędą się w Berlinie walki o mistrzostwo Europy. 


M. ip. na rinku pojawią się (od lewej stron 


ski mistrz Europy w wadze koguciej, 2) 


u góry ku prawej): 1) Roth, belgij- 
ein Domśórgen, 3) Eder przęciwnik 


Belgijczyka Rotha. U dołu: 4) H, Miller - waga ciężka, 5) Poldi Steinbach, austrjąc 


ki mstrz Europy w wadze średniej, 


6) Pierre Charles, Belgijczyk, mistrz Euro- 


py w wadze ciężkiej, 


Popierajcie Przemysł Krajowy. 


Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 


w Łodzi przy ulicy Zawadzkiei Nr. 2 / 


| lo? 


prywatnie lekcyj tańców. 


Praca w tym zawodzie iest więc nicłat- 
wa i wyczerpująca. 

Latem można bardzo często spotkać 
we wszystkich większych uzdrowi: 
skach młode kobiety, “studentki, nau- 
czycielki, które w ciągu letnich miesię* 
cy wakacyj w ten sposób uzupełniają 
swe zarobki. 

Większe restauracje i cukiernie za- 
trudniają zwykle tak zwańe gospody- 
nie. Są to kobiety bardzo  przystojne, 
niekoniecznie pierwszej młodości, dy- 
stytrgowane, których zadaniem jest do- 
chodzić do stolików gości siedzących 
samotnie celem przedstawienia im part- 
nerki lub partnera. 

Należy przy tej okazji powiedzieć 
słów parę o pewnej odmianie typu for- 
tancera a mianowicie o tak zwanym 
„gigolo“. Rola jego jest bardziei rozle- 
gla- Jest to młody zwykle mężczyzna. 
który odnajmuje swe usługi jako prze 
wodnik, towarzysz podróży, doradca 
pań, podróżujących samotnie w krajach 
obcych. 

Wszystkie prawie wtelkie hotele w 
miastach zachodniej Europy, szczegól- 
nie zaś w Stanach Zjednoczonych. an- 
gażują eleganckich panów o dobrej 
prezencji w charakterze „gigolo”. Mu- 
szą oni posiadać 

doskonałe referencje 


co do charakteru i przeszłości. 

Z usług ich korzystałą panie, podró- 
żujące samotnie. Chodzą oni z niemi po 
zakupy, oglądają osobliwości miasta, 
towarzyszą do teatrów i do lokali roz- 
rywkowych. 

Większe hotele amerykańskie urzą- 
dzają zwykle konkursy na stanowisko 
gigolo. Są to rodzale konkursów piękno- 
ści dla mężczyzn. 

W ostatnich latach są bardzo modni 
jako gigolo Hiszpanie z połudriowej 
Ameryki. 

Obecnie zawód gigolo jest już ogól- 
me usankcjonowany. Starczy dla przy- 
kładu podać, że najpoważniejsze i naj 
bardziej konserwatywne pismo amery- 
kańskie „New York Times". omawialąc 
rolę | charakter gigoło, zatrudnionych 
w większych hotelach, radzi im utwo 
rzyć 

własny związek zawodowy 
dla obrony ich interesów. 


Typ „gigolo“ jako fortancera | „mon- 
sieur de compagnie“ znalazł już niejed- 
nokrotnie ucieleśnienie w nowoczesnej 
ltevaturze: 


„Czy istnieją również kobiety gigo- 


Starczy przewertować dział ogło- 
szeń jednego z pism zagranicznych, a 
szczególnie niemieckich, by na pyta- 
nie to dać odpowiedź twierdzącą. Mo- 
wa w nich zwykle o młodej kobiecie, 
ofiarującej swe usługi, w charakterze 
przewodniczki i towarzyszki zabaw, 
samotnie podróżułącym panom. Natu- 
rainie że nierzadko 


pachnie to awanturą. 


Trudno jest też wiedzieć, czy dużo © 
sób korzysta z tych ofert, Nie można 
też w wypadkach tych mówić o zaję- 
ciu tem, jako o zawodzie. 


tempie samochód. Za nim pogoń. Męż- 
czyźrni w aucie strzelają z rewolwerów 
do ścigajncych, 

Kule latają w powietrzu, odbijają się 
rykoszetem od ścian domów i tu i ówdzie 
| kładą dzieci pokotem na ziemię. 

Dzieciarnię ogarnia straszliwa pani- 
ka: Florencja pochyla się nad wózkiem 
bohatersko osłaniając własnem ciałem 
braciszka przed kulami. 

Trafiona w ramię, ostatkiem sit po- 
|rywa dziecko z wózka i unos? da po- 
bhskiej bramy po to, aby stwierdzić z 
rozpaczą, że mały, ugodzony kulą w 
plecy — 

nie żyje już. 

O kilka kroków dalej siedmioletm 
Salvatore Bengalli pada martwy na zia- 
| mię, Jego pięcioletni braciszek iest for: 
malnie podziurawiony kulami. 

Ze wszystkich domów wypadają na 
ulicę zrozpaczen: rodzice. Jęki i płacze 
matek, tulacych śmiertelnie ranne dziecą 
w ramionach, | 

wstrząsają powietrzem. 

Auto, sieiące śmierć, przemknęło. 

Mordercy — to członkowie band 
przemytników alkoholu 

Twarzy ich nikt nie zdażył zauwa: 
żyć, a możę jeśli nawet ktoś zapamietał 
rysy któregoś z bandytów, lęka się zdra- 
dzić z trwogi przed zemstą „bootlege- 
rów", 

Ta masakra dzieci skłoniła pohcję 
nowojorską do podjęcia tak  najbez- 
względniejszcj walki z bandami prze” 
stępców. 

W najbliższym czasie Nowy Jork 
ma za przykładem Chicago wykurzyć ga- 
zan! trującem rozbójników z ich kryj® 
wek. 


| O A 
Poszukiwacz złota 
w kotle ludożerców. 


Za karę wystrzelano całe 
plemię. 
Konsul szwedzki na Nowej Gwine! 
zawiadomił swołe władze przełożone w 


Sztokholmie, że papuasi w głębi Noweł 
Gwinei zamordowali, a następnie 


zjedli, poszukiwacza złota. 


i 


OWSA szwedzkiego, niejakiego 
auma- 
Poszukiwacz złota zapuścił się 


wgłąb Nowej Gwinek w poszukiwaniu 
pól złotodajnych, w _ towarzystwie 
dwóch krajowców, którzy, zamiast do 
złóż złota, zaprowadziił gö plemie- 
ma Kanibalów, wgłębi dżungli. Ludo- 
żercy według zeznań schwytanych 
przewodników, najpierw, przez dwa 
godnie, 

obficie karmiil Bauma, 
następnie w rytualny sposób zamordo- 
wali go, potem ugotowali | zjedli. pod4 
czas wielkich uroczystości, w których 
brało udział całe plemię. 

Miejscowe władze zarządzity ekspe- 
dycję karną, w czasie której wsie owe- 
go plemienia zostaną spalone i zrówna- 
ne z ziemią, a plemię kanibalskie wya 
strzelane, 


RZ Z ORT JY EC OPO) PZK CY 


Podsłuchane. 


ZARZUT, 


Sędzia: Pan jest oskarżony o to, że wy 
hing pan swoją teściową przęz okno na 
ulicę, 

Podsądny: Byłem niezwykle podnie- 
cony, panie sędzio. 

Sędzia: To nie jest żadne usprawiedli- 
wienie! Pan powinien był pamiętać o 
tem, na jakie niebezpieczeństwo naraże 
pan niewinnych przechodniów... 


OBLICZENIE. 


Nauczyciel! wiejski, — Twój ojcięc 
idzie na spacer. W ciągu godziny prze- 
bywa 5 kilometrów. Godzinę później wy- 
chodz! z domu twój wujęk I idzie z szyb- 
kością 6 kilometrów, Gdzie się spotkają? 

— Uczeń: — W najbliższej karczmie. 
proszę pana, 


DOWÓD, 


Sędzią do świadka: Czy oskarżony 
był pijany? 

Świadek: Tego twierdzić nie mogę, 
ale widziałem, że biegł za robaczkiem 
świętojańskim i prosił go o ogień. 


POWAŻNA KRADZIEŻ. 

Komisarz policji: Okradziono więc 
pana wczoraj wieczorem 

— Tak jest, panie komisarzu 1 to por 
ważnie, Ząbrano mi całe moje dobro: 
33 sztuki ogółem. 

— Może pan dokładnie wymienić, ce 
właściwie zostało skradzione? 

— Tak jest: talja kart 1 jeden korko 
ciąg 


Za wydawnictwo od powiada: Władysław Stypułkowski 
Za redakcje odpowiada: Roman Furmański.> 


Nagle przez jezdnię pędzi w szalonem © 


a || rf cy)? Tw 


| 
| 


pam myk S A 


zzz 


- 
m y 


Be 
y 

je 

mi 

be 


